Każde kolonie to okazja do przeżycia wielu wspaniałych przygód. MAJKA JEŻOWSKA co prawda na 
kolonie już nie jeździ, ale dobrze pamięta, co tam się wyrabiało. W „Świecie Muzyki” na stronie 5 znajdziecie 


NIAT 


wywiad z Majką na ten, i nie tylko ten, temat. 


Fot. Jan Balana 


Wakacyjny 


Konkurs 


Poetycki 
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trwaj! 


Przed chwilą myślałam, 


że juź 

to powiesz, 

Był las 

t dużo słońca 

i niebo - 

brat leśnego źródełka 
i my, 

sami, 

szczęśliwi, 

Ale to jeszcze nie była 
ta chwila, 


„Papuga” 
Łódź 


Czytelnikom pragnącym wziąć udział w plebiscycie na najlepszy utwór wakacyj- 
nego konkursu poetyckiego proszę o wycięcie tego wiersza dla porównania go z 


Innymi. (brz) 


Patelnia 


Ogromną patelnię o średnicy 5 
m i wadze 2 ton umieszczono 
przy wejściu do restauracji z 
hiszpańską kuchnią w japońskim 
mieście Kawagoe (prefektura 
Saitama). Jedna z gazet japoń- 
skich twierdzi, że to największa 
patelnia na świecie. 


Ogromna patelnia spełnia nie 
tylko funkcje reklamowe, ale 
służy również do przygotowy- 
wania potraw. Szef kuchni wie- 


gigant 


lokrotnie smażył na niej hiszpań- 
ski przysmak z ryżu, warzyw i 
mięsa. Szczegółów, jak to robił, 
gazeta niestety nie zdradza. W 
każdym razie zbierają się wtedy 
wokół tłumy ciekawskich, po- 
dziwiając zarówno wielkie na- 
czynie kuchenne, jak i profesjo- 
nalne umiejętności kucharza. O 
walorach smakowych potrawy z 
patelni-giganta miejscowi sma- 
kosze wyrażają się z wielkim 
uznaniem. (Jz) 


Zapraszamy do... PODZIEMI. 
To kolejna gra wyróżniona w 
naszym ubiegłorocznym konkur- 
sie na najlepsze gry planszowe 
udające gry komputerowe. Jej 
autorem jest Piotr Staniszewski z 
Warszawy. Patrz str. 4, 5. 


JACEK CIESIELSKI 


Spotkanie 
wielkoludów 


Tegoroczny konkurs o tytuł 
najwyższego Polaka i najwyższej 
Polki zorganizowany pod patro- 
natem „Klubu Wysokich” zgro- 
madził rekordową liczbę wielko- 
ludów: ponad 200 kobiet mie- 
rzących powyżej 175 cm wzrostu 
oraz mężczyzn - o wzroście 
powyżej 185 cm. W finale kon- 
kursu uczestniczyli także naj- 
wyżsi obywatele Związu Radziec- 
kiego, NRD, Czechosłowacji i 
Bułgarii. 

W kategorii kobiet | miejsce 
zdobyła Maria Milachowska z 
Poznania, której wzrost 198 cm 
okazał się nie do pokonania. 

Wśród mężczyzn konkurs w 
międzynarodowej obsadzie wy- 
grał obywatel NRD z Drezna 
mierzący 217 cm wzrostu. Naj- 
wyższym Polakiem okazał się 
Krzysztof Fice ze Szczecina mie- 
rzący 214 cm wzrostu, 

Chłopcy | dziewczęta słusz- 
nego wzrostul- Jak widzicie, 
nadmierne centymetry nie mu- 
szą być wcale powodem komp- 
leksów czy rozpaczy. Członko- 
wie „Klubu Wysokich” niewąt- 
pliwie dumni są ze swojego 
wzrostu, a poza tym ze swojej 
perspektywy z pewnością lepiej I 
więcej widzą. Czyż nie jest to 
powodem do zadowolenia. c 

Wielkoludy, głowy do góry! 

(z) 


Złote góry 
na dnie 
oceanu 


(PAP). Amerykańskie badania 
oceanograficzne ujawniły wy- 
stępowanie samorodków złota 
na dnie Atlantyku, w strefie 
Grzbietu Środkowo-Atlantyckiego. 
Występują tam osady denne 
zawierające znaczną koncentra- 
cję złota. Obecność tego szla- 
chetnego metalu uczeni wiążą z 
występowaniem w tym rejonie 
rozłamów skorupy ziemskiej. Z 
głębokich szczelin wypływa 
gorący roztwór, bogaty w skład- 
niki chemiczne. Stopniowo po- 
szczególne metale są z niego 
wytrącane i osadzają się na dnie. 
Złoto osadza się w niektórych 
rejonach tworząc znaczne kon- 
centracje. W efekcie powstają 
rozległe pagórki dosłownie na- 
szpikowane złotem. Takie „,złote 
góry” odkryto niedawno na dnie 
w środkowej części Atlantyku. 
Mają one 50 m wysokości i 250 
m średnicy u podstawy. Procesy 
hydrotermalne, w wyniku któ- 
rych osadza się złoto, trwają 
nieprzerwanie. Tak więc pod- 
wodne zasoby są odnawiane. 
Średnio zawartość złota wynosi 
tam ok. 4 g na 1 tonę osadów. 


KTO? 
GDZIE? 
KIEDY? 


czyli błyskawiczny konkurs pocztówkowy. WIT-ka 


W każdą sobotę - zagadka. Co 
tydzień - nagroda. 
Oto czwarta 

kolekcji WIT-ka. 
Pomnik króla - którego? Gdzie 
stoi ten pomnik? 
Na odpowiedź tylko kilka dni. 


pocztówka z 


Losowanie nagrody 12 VIII. 
Odpowiedzi przysyłajcie tylko na 
kartkach pocztowych! 

e Trzecia widokówka przed- 
stawiała fragment wspaniałej 
fontanny na Wałach Chrobrego 
w Szczecinie. 


kataryniarz... 


W naszym kraju kataryniarzy 
pamięta jedynie to pokolenie, 
które sięga pamięcią czasów 
przedwojennych. 

Natomiast w RFN _ tradycja 
kataryniarzy jest jeszcze żywa 
ale... zainteresowanie przechod- 
niów coraz mniejsze. 

. Fot. CAF 


Największy żółw 


Ogromnego martwego żółwia 
- ważącego ponad tonę i mierzą- 
cego dwa metry na dwa - znale- 
ziono na plaży w Harlech (w 
północnej Walii). Jest to naj- 
większy żółw morski, znaleziony 
kiedykolwiek u brytyjskich wybrze- 
ży. 

Żółw zostanie wypchany i 
będzie eksponowany w muzeum 
narodowym Walii w Cardiff. 


Kiedy czytam listy dziewczyn, że 
są brzydkie, to łzy mi lecą jak rzeka. 
Mam 13 lat. Mam długie nogi, 
zgrabną sylwetkę, ciemne włosy, po 
prostu jestem ładna, za to bardzo 
nieszczęśliwa. Jestem chora na 
astmę. Nie mogę jeździć na kolonie 
i wczasy, bo od razu przyjeżdżają 
po mnie karetki. | jeszcze do tego 
wścibstwo: od razu sypią się pyta- 
nia - dlaczego to - dlaczego tamto. 
To jest jeden wielki koszmar. 

Bardzo lubię gimnastykę arty- 
styczną, niestety, nie mogę ćwi- 
czyć, nie pozwala mi na to zdrowie. 
Czasem załamuję się zupełnie. Z 
w-f jestem zwolniona. Ile bym dała, 
żeby być brzydką, ale zdrową. 


O zz z ET an 


e Od kilku lat jestem stałym czy- 
telnikiem „Świata Młodych”. Moją 
ulubioną rubryką jest „Bank Adre- 
sów". Mam 19 lat i za pośrednict- 
wem „Banku Adresów” chciałbym 
znaleźć przyjaciół - proszę, wydru- 
kujcie mój list.. Jestem niepełno- 
sprawny. Czuję się bardzo samotny 
Moje hobby to: książki, długie spa- 
cery. Lubię oglądać ciekawe filmy 


Jestem ładna, za to bardzo nieszczęś 


© 3 


Pr 


Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? . 
i kogoś bliskiego? © Napisz! 


e Pragniesz mieć 


w 


Zdrowia nie da się kupić za 
pieniądze. £ 
Uroda jest wynikiem własnej hi- 
gieny i dbałości. Otyli mogą się 
odchudzać, ci co noszą okulary, 
mogą wyleczyć wzrok, a ja co? Co 
mam zrobić? Siedzieć w tych czte- 
rech ścianach i nie upadać na 
duchu! A już nie wytrzymuję... 
Coraz częściej się denerwuję, nie 
panuję nad sytuacją. To jest 
straszne. 
Żaneta 


(adres Żanety jest w redakcji) 

PS. Proszę o przechawanie 

adresu, może ktoś chciałby ze mną 
korespondować... 


oraz odbywać podróże z plecakiem. 
Najbardziej cenię szczerość, ży- 
czliwość i poczucie humoru. Jestem 
bardzo nieśmiały. Mam nadzieję, że 
mimo mojego kalectwa ktoś zechce 
do mnie napisać. Odpiszę na każdy 
list 

Oto mój adres: Marek Skoczeń, 
ul. 1 Maja 11 m. 13, 07-200 Wysz- 
ków, woj. ostrołęckie. 


o. Jesteś zdrów, życzliwy - chcesz pomóc 
niepełnosprawnym? 


zz 


e Serdeczne pozdrowienia z sanatorium w 
Zakopanem zasyła Ania. Leczyłam się tu na 
kręgosłup. Bardzo proszę, wydrukujcie mój 
adres, bardzo bym chciała z kimś korespon- 
dować, może ktoś do mnie napisze. Intere- 
suję się muzyką i dziewiarstwem, a także 
zbieram widokówki, plakaty, znaczki. Mój 
adres: Anna Jelińska, 33-326 Mogilno 54, 
woj. nowosądeckie. 
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e Mam 15 lat. W wolnych chwilach ćwi- s 
czę karate i bardzo lubię pływać. Bardzo 
bym chciała nawiązać kontakt z dziewczę- 
tami i chłopcami. Proszę, piszcie, a żaden 
list nie pozostanie bez odpowiedzi. Mój 
adres. Katarzyna Mysłek, Państwowy | 
Dom Dziecka, Godzięcin 50 d, 56-120 
Brzeg Dolny. i 


e Jestem uczniem IV kl. Mieszkam w Pań- 
stwowym Domu Dziecka. Chciałbym z kimś 
korespondować, bo czuję się samotnie. Inte- 
resuję się sportem, kaskaderstwem oraz 
psami. Myślę, że znajdę wśród Was przyja- 
ciół. Mój adres: Piotr Urynowicz, Gościeszyn 
13, 64-200 Wolsztyn. 

e Mam 14 lat. Jestem niepełnosprawna od 
6 roku życia. Mam niedowład w obu nogach. 
Poruszam się tylko za pomocą wózka inwa- 
lidzkiego. Myślę, że za waszym pośrednict- 
wem znajdę koleżanki lub kolegów. Czekam 
na waszą pomoc. Mój adres: Ania Knopp, ul. 
Jagiellońska 13, 83-110 Tczew. 

e Mam 14 lat i jestem nieszczęśliwy. Dwa 
lata temu uległem wypadkowi. Moi przyja- 
ciele odsunęli się ode mnie. Lubię słuchać 
muzyki rozrywkowej i poważnej. Zbieram 
żołnierzyki i mam ich ponad 500. Szukam 
przyjaciela. Bartek Wajzer, Kołobrzeska 
20/18, 10-231 Olsztyn. 


e Mam 16 lat, jestem bardzo osamotniona; 
od czterech lat „przykuta” do wózka. Pragnę 
poznać przyjaciół wśród czytelników „Świata 
Młodych”. Moim ulubionym zajęciem jest 
czytanie książek: Alicja Gaik, 97-524 Kobiele 
Wielkie, woj. piotrkowskie. 


ossad = 


e Mam 160 cm wzrostu, szare oczy i 
| krótkie ciemnobrązowe włosy. Interesuję 
| się sportem (kometką, koszykówką i piłką 
nożną). Cenię ponad wszystko szczerość 
i prawdomówność. Uwielbiam muzykę 
Krzysztofa Antkowiaka. Pragnęłabym na- 
wiązać kontakt (przynajmniej listowny) z 
| kimś, kto chciałby mi pomóc. Anka Kuś- | 
| nierek, Państwowy Dom Dziecka, ul. 
| Gąsiorowskiego 3, 05-510 Konstancin- | 
/ -Jezlorna, województwo warszawskie. | 

di 


ZEN REBZA SARE RZE AŻ, 


KIEDY PRZYJDZIE WTOREK - WYRUSZYMY W ŚWIAT! 


M arzą Wam się dalekie wyprawy w nie- 
znane strony? Na razie nie bardzo 
mążecie te marzenia zrealizować? Nie trać- 
cie jednak animuszu, lecz skorzystajcie z 
zaproszenia Państwowego Muzeum Etnogra- 
ficznego w Warszawie! Tu możecie obejrzeć 
ciekawe wystawy poświęcone nie tylko pol- 
skiemu rzemiosłu, strojom, obrzędom i 
sztuce, ale także kulturze Afryki, Australii i 
Ameryki. W czasie wakacji w muzeum 
czynna będzie także wystawa „Panorama 
strojów ludów świata”. To naprawdę warto 
zobaczyć! 

Na dodatek Muzeum Etnograficzne zapra- 
sza Was w każdy wtorek o godz. 10 na pro- 
jekcje filmów dla młodzieży. Oto szczegó- 
łowy program 

1.08. - Można było zobaczyć Święto plo- 
nów w tradycji różnych ludów 
1 wianki ze samego złota 


zędach ludowych Rumunii 


8.08. - Ameryka Środkowa 
1) Carboneros 
2) Pocztówka z Meksyku 
3) Lakandoni 
15.08. - Australia i Oceania 
1) W chmurach i w piórach 
2) Synowie ludożerców 
3) W samym środku Australii 
22.08. - Ameryka Północna 
1) Kanada - szlak wielkich jezior 
2) Alaska - 49 stan USA 
3) Tramwajem przez San Franciscó 


Przypomnijmy sobie, że Państwowe 
Muzeum Etnograficzne mieści się w War- 
szawie przy ulicy Kredytowej 1 (tel. 27-76-41 
w. 93, 95) i czynne jest we wtorki, czwartki, 
piątki w godzinach od 9 do 16; w soboty i 
niedziele od 10 do 17; w środy (wstęp bez- 
płatny) od 11 do 18: Muzeum jest nieczynne 
w poniedziałki i dni poświąteczne 


(ist) 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


:zydełk ii książek jlądanie 
t iszę na Każdy | 


na adróSywAną KAPAŃĘ 26. ZNACZKI 


rzyna Reszko, ul. ZMP 18.1/27, 41-200 Sos- 
nowiec; e Jestem brunetem o niebieskich 
h ; lat i 180 cm wzrostu. Lubię 
chodzić do kina, słuchać 
w swoim małym codziennym 

w którym brakuje jednak przyjaciela 
arzenia. Dlatego chciałbym 


14-16 la 
chłopcy. Chętnie pomogę rozwiązać kłopoty 
Jeżeli to możliwe, przysyłajcie zdjęcia. Odpi- 
szę na każdy list! Oto mój adres: Bogdan 
Hienrykowski, ul. Wojska Polskiego 13/3, 48- 
130 Kietrz, woj. opolskie. 
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14 lat, interesuję się astronomią 
Chętnie kupię (lub zamienię na różne komi- 
ksy) lunetę powiększającą 30 x 
Tomasz Zagajewski 
ul Skłodowskiej 13/1 
14-200 Iława 
Interesuję się astronomią, w związku z tym 
poszukuję następujących książek: ,„Słońce- 
-Ziemia”, „Atlas gwiazd”. Poszukuję także 
projektu budowy lunety amatorskiej powięk- 
szającej około 30-50 x 
Rafał Jędrzak (13 lat) 
ul. Krzywoustego 55/9 
58-160 Świebodzice 
Astronomią ogólną interesuje się 
Andrzej Brust 
ul. Bohaterów Stalingradu 19/4 
11-600 węgorzewo 
Poszukuję komiksów i starych ,„„Relaksów” 
Beata Bronka 
Kiełpinek 4 
77-323 Polnica 
Poszukuję lunety powiększającej 100 x 
oraz „Atlasu nieba” 
Przemysław Mirońiuk 
ul. Grodecka 38 
15-561 Biatystok 


Uwaga! Pisząc do kącika korespondentów 
podaj imię i nazwisko, wiek lub klasę, do któ- 
rej chodzisz oraz krótko sprecyzowane zain- 
teresowania. „Świat Młodych” nie bierze 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń | pro- 
wadzone między Czytelnikami transakcje 
finansowo-wymienne 


- Chodzę 

stawowej im. Bole 

w Jeleniej Górze. Jest to | 
najsłynniejsza szkoła w 
województwie. 
Piszę w sprawie p 

żeby EA [5 

zieleń, lubili ją. 

i krzewów, kiedy 

zach, nie zostawiajc 
_zachowujcie się jak 

opuszczajci 


Ciekawa jestem, czy w | 
szkołach są koła Ligi Och IE 
rody? Jak działają? Co robicie d 
przyrody? Ja jestem prezesem | 
już dwa lata. Klasa II, w której 
wadzę koło, już bardzo dużo 
„przyrodzie - bardzo się 
cieszę. z z 


Ola 
Chcę Was zarazić radością 


Jestem uczenicą I kl. LO. Mam 16 
lat i ogromną prośbę - wydrukujcie 
mój list! Chcę go skierować do. 
"wszystkich samotnych, smutnych | 
nieszczęśliwych. Doskonale Was 
rozumiem, gdyż sama jestem nie- 

szczęśliwie zakochana, a na doda-- 
tek nie mam żadnej przyjaciółki. 
Moim jedynym powiernikiem jest 
pamiętnik. A jednak - proszę Was, 
rozejrzyjcie się wokół! Teraz, kiedy. 
piszę ten list, jest tak uroczo. 
Obecny stan przyrody dobrze od- 
zwierciedla wiersz Juliana Tuwima, 
który chciałabym zacytować: 
To nie liście i nie listki - 
Nie listeczki jeszcze nawet - 
To obłoczek przezroczysty, 
Pozłociście zielonawy 
Jeśli jest gdzieś leśne niebo, 
On z leśnego nieba spłynął, 
śród ogrodu zdziwionego 
Tuż nad ziemią się zatrzymał. 
Ale żeby mógł zzielenieć, 
Z brzozą się prawdziwą zmierzyć, 
Ściemnieć, smugę traw ocienić - 
— Nie, nie mogę w to uwierzyć. 
Wyjrzyjcie za okno! Rozejrzyjcie. 
sięł Czy nie widzicie jak jest 
pięknie? Bo22 
Nie myślcie Sobie, że nie wiem, 
co to znaczy samotność. Dobrze 
wiem, aż za dobrze. W ciągu dnia 
jeszcze „pół biedy”, ale wieczory są 
tak przykre. Staram się wtedy [oz- 
proszyć smutek marzeniami, lecz 
nie zawsze mi się udaje. Robię jed- 
nak co mogę, by rodzicom i, kole-- 
żankom nie pokazywać smutnej 
twarzy. Bo po co? Po co martwić. 
rodziców i. tak mających własne 
kłopoty? Po co smucić koleżanki, 
którym też nie zawsze najlepiej się 
wiedzie? Na pewno jednak każ- 
demu robi się weselej na duszy, gdy 
widzi człowieka wesołego, uśmiech- 
niętego "(wiem to z własnego 
doświadczenia): Dlatego na'pożeg- 
nanie —_ wszystkim Czytelnikom 

„ŚM” życzę: nosy do góry! Uśmiech- 

nijcie się! 

Ola 
PS. . Uwielbiam książki, zarówno 

Haliny Snopkiewicz i Krystyny Sie- 

sickiej jak Marii Rodziewiczówny | 

Henryka Sienkiewicza. Lubię poczię 

Juliana Tuwima i Leopolda Staffa. 
chętnie słucham piosenek Eleni. 
Anny Jantar, Kasi Sobczak, zespo” 
łów: „Czerwone Gitary", „Pod 
Budą" oraz Kim Wilde, Fancy- 
Wszystkich o podobnych zaintere” 
gowa Proszę o listy. Piszci 

pod adresem: Aldkskndca Leki, ul. 
Wrocławska 35/25, 44-335 Jastrzę” 
bie-Zdrój, woj. katowickie. 


Wspomnienia Stokrotki (3 m 
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Przydzielono nas wreszcie na 
stałe do kompanii Dużego Kali- 
nowskiego, w której szefem jest 
Mały Kalinowski, nasz Wołody- 
jowski. Kwaterujemy w niedu- 
żym domku XXVI komisariatu 
przy Daniłowiczowskiej. Już 
normalna praca. Podzieliłam 
dziewczęta. Jedne gotują, inne 
noszą chłopcom na barykadę, do 
Pałacu Blanka i na Ratusz jedze- 
nie. Dwie z nas są zawsze w 
pogotowiu. Sama jestem przy 
doktorze Romanie w więzieniu, 
po drugiej stronie ulicy, gdzie 
zorganizowany jest punkt sani- 
tarny. Niektóre z naszej grupy 
(pamiętam, że Kajtek najofiar- 
niej) pomagają przy rannych. A 
rannych masa: oczy, zgniecione 
klatki piersiowe, ręce, nogi, rany 
po odłamkach - to najczęstsze 
wypadki. 


Nasz Doktor operuje bez 
przerwy, dzielny, niezmordowa- 
ny, bez odpoczynku wyciąga 
odłamki, zszywa. 


Nie boimy się bombardowania, 
mury grubachne, a my na parte- 
rze. Niestety! Niemcy i tu pewnie 
mają swoich, którzy wskazują 
najsłabsze miejsca. Nastawili 
„szafy” i walą bez przerwy w 
jedno miejsce, aż porobiły się 
dziury. I tu zaczyna być niebez- 
piecznie. 


Na stole leży młody ksiądz. 
Chodził z wiatykiem od barykady 
do barykady - głowa cała w 
odłamkach. Najgłębiej ugrzązł 
największy - wysoko, nad okiem. 
Doktor Roman bada i stwierdza, 
że możną wyjąć. Ale niestety, już 
zabrakło środków znieczulają- 
cych. - „To będzie bolało” - 
mówi księdzu. „Będę cierpiał, 
proszę wyjąć”. Doktor przecina 
skórę na głowie, wyjmuje odła- 
mek. Teraz trzeba prędko ze- 
szyć. Ale „szafy” grają coraz 
mocniej - huk niemożliwy, tynk 
sypie się z sufitu, ściana z boku 
osuwa się. W ostatnim momen- 
cie przykrywamy rannego, żeby 
nie zaprószyła się rana. Ksiądz 
ani drgnął, ani nie zajęczał. 
Nagle widzę, przez tę wyrwę w 
ścianie ktoś przełazi. Pierwsza 
myśl - może Niemiec? Ale nie, to 
doktor Szymański, który właśnie 
podczas bombardowania i ob- 
strzałów szuka rannych, by ich 


ratować. Człowiek? - raczej 
Nadczłowiek! A nasz Doktor 
Roman, gdy tylko przestało 
sypać się z sufitu - kończy 
zszywanie. 

Ale bombardowanie trwa. 


Trzeba szybko wynosić rannych, 
transportować znów gdzie indziej. 
Więzienie jest za blisko pałacu 
Blanka, Placu Teatralnego, Kano- 
niczek - tu stale wre walka. 
Podobno Niemcy swoich ran- 


SŁUZBA 


nych każą zabierać naszym ko- 
bietom i dzieciom i wynosić na 
noszach z pierwszych linii ob- 
strzału. Kolega podprowadził 
mnie ostrożnie do Ratusza, roz- 
bitego już prawio, i tam, zza 
załomu muru widziałam cały 
Plac Teatralny. To cienie - więk- 
sze i mniejsze, schylające się i 
podnoszące ciała. Słyszę szept 
kolegi: „Widzisz? Widzisz? | jak 
mamy strzelać...” 


Nasi chłopcy są coraz bardziej 
wycieńczeni. Szpital już prawie 
zupełnie zlikwidowany. Ostatnia 
noc w więzieniu. Kładziemy się 
pokotem przemęczeni - obok na 
stoliku stojąrmiski z rozgotowa- 
nym, obrzydliwym  pęcakiem. 
Nikt tego nie mógł jeść. W nocy 
bombardowanie, gmach się trzę- 
sie, jakby to było trzęsienie 
ziemi. Jedna z misek spada 
wprost na mnie. Budzę się naty- 
chmiast. Obrzydliwy pęcak za- 
lewa mi włosy, twarz, dostaje się 
pod panterę. Brr. Nie mogę tego 
znieść. Wykradam się cicho - 
biegnę do naszej kwatery, do 
kuchni. Tu prędko zdzieram z 
siebie wszystko, myję głowę. 
Chcę wracać. A tu - zjawiają się 
wszyscy, którzy nocowali w wię- 
zieniu - odkomenderowano ich. 

Jest coraz gorzej. Przejście 
Daniłowiczowską jest już nie- 
możliwe. Padają trupy. A tam 
dalej - nasi głodni chłopcy. Całą 
dobę nie 'mieli nic w ustach. 
Trzeba zanieść im zupę, za 
wszelką cenę. Dwie dyżurne 


sanitariuszki zaraz za bramą zos- 
tały zabite. Szef pyta - kto pój- 
dzie na ochotnika. Zgłaszam się 
(nie mam dzieci). W niesieniu 
kotła ma pomóc mi Szeliga. 
Stoimy przytuleni do ściany. 
Patrzymy jak kule, równolegle 
do ziemi, przesuwają się niczym 
w kinie: trach, trach, trach - na 
ulicy leżą trupy. Trupy tych, co 
nie mogli przejść przez ulicę. Ale 
my musimy! Musimy zanieść coś 
gorącego tym umęczonym, gło- 
dnym chłopakom. Trupem paść 
- to najłatwiejsze! Czekamy. 
Wciąż strzelanina. Nagle cisza. 
Szeliga rzuca się jak szalony. Ja 
za nim. Przebiegliśmy, żyjemy, 
hurra! Teraz do bramy i do 
naszych chłopców. Ale patrzę - z 
Szeligą coś się dzieje. Ten 
zawsze odważny chłopak stoi jak 
przymurowany. — „Będziesz szła 


„za mną” - szepce. „Jeśli po- 


biegnę - biegnij!” Jeśli stanę - 
stawaj!” Tylko brama, powórze i 
już Ratusz. Ale Szeliga był wciąż 
dziwny. Wyglądał jakby go ktoś 
pociągał za sznurek. Zrobił parę 
kroków - stanął. Znów parę kro- 
ków - zboczył, stanął. Ja za nim, 
z kotłem, aż kipię ze złości! Co 
on wyprawia? Już chciałam iść 
sama, skoro się boi. Wysunęłam 
się naprzód i już.miałam wejść w 
bramę, gdy schwycił mnie za 
rękę i szarpnął do tyłu. 

To nas uratowało! W tym 
samym momencie strop runął. 
Teraz Szeliga rozjaśnił się - 
możemy iść. „Wiesz, czułem, że 
tu gdzieś czai się niebezpieczeń- 
stwo..." 

HALINA IŻYCKA-HERMAN 
ps. Stokrotka, 
Zgrupowanie AK Gozdawy 


W długie zimowe popołudnia 
mozolnie dłubią swoją małą flo- 
tę. Starają się, by ich żaglówki i 
katamarany wyglądały okazale 
Ograniczeni są tylko powierzch- 
nią żagla, która nie może prze- 
kroczyć 5000 cm?. W pięciu war- 
szawskich modelarniach działa- 
jących przy spółdzielniach mie- 
szkaniowych młodzi szkutnicy 
tworzą prawdziwe arcydzieła 
wodnych szlaków. Starają się, by 
ich łodzie w czasie wiosennych i 
letnich regat nie zawodziły. W 
czasie warszawskich zawodów, 
które odbyły się na jeziorku w 
Osiedlu Gocław, uczestnicy naj- 
większe problemy: mieli z wia- 
trem. Panowała bezwietrzna po- 
goda. Przepiękne modele po 
wystartowaniu z brzegu długo 
kołysały się na wodzie, a tylko 
ich konstruktorzy i właścicielę 


patrzyli bezradnie w niebo wypa- 
trując jakiegoś kumulusika, jakie- 
goś podmuchu, który by energi- 
czniej popchnął ich żaglowce na 
pełne wody. (jł) 


Zdjęcia Jacek Łopuszyński 


WIĘCEJ WIATRU! 


„DEXTER 


- tłumacz 
niewidomych 
i głuchoniemych 


(PAP). Nazywa się „Dexter” i 
umożliwia osobom głuchonie- 
mym i niewidomym zarazem sto- 
sunkowo dogodny kontakt ze 
światem zewnętrznym. „Dexter”, 
to ruchoma imitacja ludzkiej 
dłoni. Przeguby tej mechani- 
cznej ręki są tak skonstruowane, 
że jest ona w stanie odwzorować 
26 znaków alfabetu używanego 
przez głuchoniemych. 

Urządzenie to wprawiane jest 
w ruch pod wpływem impulsów 
elektrycznych, sterujących zes- 
połem przekładni. Za pośred- 
nictwem mechanicznej dłoni ka- 
żdy może przesłać wiadomość * 
osobie, która nie widzi i nie sły- 
szy. Wystarczy w tym celu wpi- 
sać odpowiedni tekst korzystając 
z klawiatury odpowiadającej wy- 
glądem i rozmiarami przyciskom 
kalkulatora. Litery ukazują się na 
specjalnym monitorze. W tym 
samym czasie palce mechani- 
cznej ręki zmieniają odpowied- 
nio swe położenie. Osoba niewi- 
doma i głucha, kładąc swą rękę 
na Dexterze, może, odczytać z 
położenia mechanicznych pal- 
ców nadawany tekst. 

Kontąkt w drugą stronę umoż- 
liwia elektroniczna rękawica. Za- 
kłada ją na rękę niewidomy i 
przekazuje wiadomość porusza- 
jąc palcami, tak jak to czynią w 
trakcie rozmowy bez słów głu- 
choniemi. Specjalne czujniki 
analizują położenie palców ręka- 
wicy i dopasowują do niego 
litery, których wzorce zawarte są 
w pamięci mikrokomputera 

Inżynierowie z Uniwersytetu w 
Sanford (USA) pracują nad roz- 
szerzeniem możliwości Dextera. 
Ma on zostać podłączony do 
telefonu. Osoba głuchoniema i 
niewidoma, po wykręceniu nu- 
meru abonenta posiadającego 
końcówkę Dextera, będzie mo- 
gła z nim dość swobodnie ,„roz- 
mawiać”. 


stów, wyłonionych drogą wielo- 
stopniowych eliminacji - w tym 
roku do szerokiego finału zakwa- 
lifikowano ponad dwudziestu 
prawie ze wszystkich republik 
ZSRR. Ponieważ było to moje 
drugie spotkanie z festiwalem i 
jego uczestnikami, mogę pozwo- 


JURMAŁA”89 


Z prawdziwą przyjemnością 
przyjąłem zaproszenie moich 
przyjaciół ze Wszechzwiązkowej 
Agencji Praw Autorskich do 


Safari na koloniach z Majką Jeżowską 


- Majka na koloniach? 

- Tylko duchem, ale za to kiedy jeździłam na kolonie 
naprawdę, pamiętam, że grupy przybierały różne śmieszne 
nazwy. Jedna grupa nazywała się ,„Tygrysy” inna ,„Żyrafy” 
albo „„Małpy” - słowem cała kolonia to była prawdziwa 
dżungla! Zdarzało się, że wychowawcom lub kierownikowi 
też przypinaliśmy śmieszne ,„łatki* nazywając ich „nosoroż- 
cami", „czarownicami” itp. Jacek Cygan miał podobne 
wspomnienia z kolonii i tak razem napisaliśmy piosenkę, w 
której kolonia zamienia się w dżunglę, a po zgaszeniu świa- 
teł rozpoczyna się prawdziwe safari! 

- Czyli, jeśli zacznie się gdzieś walka na poduszki między 
„tygrysami” a „tubylcami”, to będzie na Ciebie! 

- Tam, gdzie się śpiewa, żadna walka nie jest groźna. 
Muzyka łagodzi obyczaje. Chociaż trochę emocji nie 
zaszkodzi. 

- Gdzie można usłyszeć Twoją nową piosenkę? 

- Właśnie w prezencie wakacyjnym dla moich fanów 
wydałam nową kasetę pt. ,„Majkowe Studio Nagrań”, na któ- 
rej obok piosenek znanych z musicalu są też zupełnie pre- 
mierowe, między innymi „Safari na koloniach” 

- Twoje kasety są rozchwytywane, więc jeśli ktoś nie trafi 
na nią w sklepie? z 

- Będzie mógł usłyszeć w „Zielonych Teleferiach”, gdyż 
tę piosenkę upodobał sobie ,,Teleranek' i z tego, co wiem 
od Tadeusza Brosia, „Zielone Teleferie" zgłaszają ją jako 
kandydatkę do przeboju „,Lata z radiem”. A wszyscy czytel- 
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ponownego odwiedzenia Jur- 
mały, gdzie odbył się kolejny 
konkurs młodych wykonawców. 
Można go porównać z naszym 
Ogólnopolskim Młodzieżowym 
Przeglądem Piosenki, choć roz- 
machem organizacyjnym i pro- 
pagandowym (wszystkie koncer- 
ty transmitowane na żywo przez 
telewizję) na pewno go prze- 
wyższa. h 

Jurmała to konkurs dla soli- 


Muz. Majka Jeżowska 
Sł Jacek Cygan 


Safari na koloniach 


h --- Kolonie oee! Eee! 
To dżungla oee! Eee! 
Kolonie oee! Eee! 


= U nas na koloniach 
KEG uł tps Dżungla nam się śni 
- Słonie pod nadzorem 
Szczoteczką pucują swe kły 
Oe! Oel 
Dżungla woła Cię 
Tu co drugi Tarzan 
Wszystkim jeść się chce 
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Nie jest źle! 
U nas na koloniach 
Prawo dźungli jest 
Jeden ma kokosy 
Drugi ma długi I cześć 


Jest teź I czarownik 

Guru ciemnych sił 

Każdy myśli w dźungii 

Czy palma odbije mu dziś? 


U nas na koloniach 
W łóżkach ryczą lwy 
Nocą jest Safari 

Kto nie poluje ten śpi! 


Oe! Oe! ... itd. 

Oe! Oel 

Dźungla woła Cię 
Małpa tańczy rocka 
Słoń zakochał się 


Oe! Oel 

Dźungla przygód stu 
Chuda Antylopa 
Sprawdza czystość nóg 


Qe! Oe! 


nicy mogą wziąć udział w prawdziwym „„Safari' polując... Oe! Oel Dżungla wciąga nas 
aparatem fotograficznym, lunetą, lupą i swój łup przysyłając - A 
na zdjęciach lub rysunkach do telewizyjnych „Zielonych Dżungla woła Cię Zawsze niech Safari 


Teleferii". 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


PODZIEMIA 


Zasady gry 


Rekwizyty. Do gry potrzebne są: 24 czerwone żetony 
(czerwone duszki); 1 niebieski żeton (niebieski duszek); 
1, 2, 3 lub 4 pionki (śmiałkowie); kostka do gry oraz dla 
każdego gracza ołówek i dwie kartki papieru. 
Liczba uczestników. W grze może brać udział: 
- 1 osoba: gracz jest śmiałkiem, natomiast duszki poru- 
szają się samodzielnie; ; 
- 2 osoby: jeden gracz jest śmłałkiem, zaś drugi kieruje 
duszkami (władca duszków); wykonują ruchy na prze- 
mian; 
- 8, 4 lub 5 osób: jedna z osób kieruje duszkami (władca 
duszków), a pozostałe są śmiałkami; kolejność ruchu jest 
następująca (przykład gry w cztery osoby): śmiałek 1, 
władca duszków, śmiałek 2, władca duszków, śmiałek 3, 
władca duszków, śmiałek 1 itd. 
Cel gry. Śmiałek stara się dotrzeć do skarbca położo- 
nego na najniższym poziomie (czwartym) za żółtą 
komnatą i powrócić na pole startowe. Władca duszków 
dąży do pokonania śmiałka (lub śmiałków). 
Plansza. Plansza przedstawia podziemia (w przestrzeni 
trójwymiarowej), składające się z czterech poziomów. Na 
każdym poziomie znajduje się przynajmniej jedna 
komnata i kilka kamieni. Czasami można natknąć się na 
klucze, magiczne płyty |ub drzwi. 
Opis postaci. W grze występują trzy 
- śmiałek (lub śmiałkowie), 
- duszki czerwone, 
- duszek niebieski 

Każda z postaci posiada siłę, której poziom zmienia się 
podczas gry, ale nigdy nie może przekroczyć stanu 
początkowego 


rodzaje postaci: 


duszki 


Z 44 


Smiałek. Siła: 50 (jeśli jest ich dwóch, każdy ma siłę 25, a 
jeśli trzech — 17, a gdy czterech - 12). 

Duszki. Wszystkie duszki czerwone posiadają siłę 10, a 
duszek niebieski - 20. Są 24 czerwone duszki, każdy ma 
swój numer. Duszek niebieski jest jeden i może poruszać 
się tylko po polach żółtej komnaty. Władca duszków (lub 
śmiałek, gdy gra sam) zapisuje na kartce początkową i 
bieżącą siłę każdego duszka. 

Przygotowanie do gry. 1. .Na polu początkowym ustawić 
śmiałka (lub śmiałków). 

2. Na oznaczonych polach należy ustawić duszki. 

3. Na kartkach należy zapisać siłę śmiałka (lub śmiat- 
ków) i duszków. Pierwszy ruch należy do śmiałka. 
Kolejka. W swojej kolejce śmiałek może: 

1) przesunąć się o 1, 2, lub 3 pola oraz 

2) zaatakować duszka. 

W swojej kolejce władca duszków może: 

1) przesunąć dowolne duszki; może przesunąć je o 5 
pól, dzieląc tę pulę według swego! uznania, np. jeden 
duszek o 3 pola, drugi o 2 pola; duszek niebieski może 
przesunąć się najwyżej o 1 lub 2 pola 

2) zaatakować śmiałka. 

Śmiałek nie może stanąć na polu, na którym znajduje 
się duszek, nie może nawet przez nie przejść. Duszek nie 
może stanąć na polu, na którym znajduje się śmiałek, nie 
„może nawet przez nie przejść. Na tym samym polu może 
stać dwóch (lub więcej) śmiałków. Jednakże na tym 
samym polu nie może stać więcej niż jeden duszek. 

Przy grze jednoosobowej nie ma władcy duszków. 
Poruszają się one automatycznie. Wygląda to tak, że w 
odpowiedzi na każdy ruch śmiałka, wszystkie duszki 
znajdujące się na tym samym poziomie co śmiałek robią 
jeden krok (ruch o jedno pole) w jego kierunku. Przy tej 
wersji gry duszki nie zmieniają poziomów (nie jeżdżą 
windami). Atakują od razu, gdy śmiałek znajdzie się w 
ich zasięgu. Zarówno śmiałek jak i duszki nie chodzą na 
ukos. Przekraczają boki, a nie rogi pól. 

Walka. Śmiałkowie atakują duszki, a duszki atakują 
śmiałków. Zasięg ataku duszków czerwonych wynosi 1 
pole, a duszka niebieskiego i śmiałków - 2 pola. 

Atak przebiega w następujący sposób: 


legenda 


pola ala AUSZkoA 
Czerwonych 


pole da avszka 
hiepreskiego 


Z stawi 


magiczna 


2 


——. 


, magrczne 
Kamienie” 


„, klucz ” 


Chociaż brak bananów... 


Na koloniach trwal 


1. Rzucasz raz kostką. 

2. Jeśli wylosowałeś 1 lub 2 - odejmujesz 1 od siły 
zaatakowanej postaci, jeśli wylosowałeś 3 lub 4 - odej- 
mujesz 2, a gdy 5 lub 6 — wtedy odejmujesz 3. 
Znaleziska, przeszkody, pomoce. Aby wziąć znalezisko 
(dotyczy to także otwierania drzwi i korzystania z windy), 
należy zatrzymać się na nim. 

Studnie. Są dwóch rodzajów: niebieskie i.częrwone. Nie- 
bieskie studnie umożliwiają przesuwanie się w dół: śmia- 
tek staje na górnym niebieskim polu i „spada” na dolne 
niebieskie. Natomiast czerwona studnia umożliwia poru- 
szanie się w górę: śmiałek staje na dolnym czerwonym 
polu i „unosi się” na górne pole czerwone. Jeśli stanąw- 
szy na studni gracz nie skończył jeszcze swego ruchu, 
może — dotarłszy do drugiego końca studni - dokończyć 
go. Duszki poruszają się studniami niebieskimi i czerwo- 
nymi zarówno w górę jak i dół. 

agiczna płyta. Przejście przez płytę lub zatrzymanie się 
na niej powoduje pojawienie się duszka na drugiej płycie 
tego samego koloru. 

Po prostu, duszek, stojący najbliżej tej drugiej płyty 
wskakuje na nią, chyba że stoi już tam inny duszek. 
Magiczne kamienie. Powodują utratę lub wzrost siły 
śmiałka i duszków (patrz tabela). 


czarny 


śmiałek 
duszek 


-2 
+2 


Drzwi. Zagradzają dostęp do zoółtej komnaty. Można 
otworzyć je kluczem. Jeśli w grze jest kilku śmiałków, 
każdy musi mieć swój klucz, by otworzyć drzwi. 
Klucz. Na planszy ukryte są 4 klucze. Każdy może być 
zabrany tylko raz. Zabranie klucza odnotowuje się na 
kartce papieru. Jeżeli w grze bierze udział jeden śmiałek, 
musi on zebrać 4 klucze, jeśli dwóch - każdy musi mieć 
po dwa klucze, a jeśli trzech lub czterech - każdy po 
jednym, 
Komnaty. Mają wpływ na śmiałka, zależnie od koloru: 
czarna — gdy śmiałek zatrzyma się na niej, traci 4 punkty 
siły; 
pomarańczowa — gdy śmiałek zatrzyma się na niej, rzuca 
kostką i zdobywa tyle punktów siły, ile oczek wyrzucił. 
Można stać na niej tylko 3 kolejki pod rząd. Przed 
ponownym wejściem trzeba zmienić poziom planszy; 
zielona — gdy śmiałek zatrzyma się na niej, traci 2 punkty 
siły; 
żółta — w tej komnacie prędkość śmiałka wynosi 1 pole w 
jednym ruchu; 
niebieska — gdy śmiałek zatrzyma się na niej, rzuca dwa 
razy kostką i traci tyle punktów siły, ile oczek wyrzucił 
Duszki poruszają się w komnatach tak samo jak na 


innych polach. 
Kto wygra? 


Duszki: 
- gdy pokonają śmiałka (lub śmiałków). 
Śmiałek: 
- gdy wykona po kolei następujące czynności: zbierze 
odpowiednią liczbę kluczy, otworzy drzwi, dotrze do 
skarbca, powróci na pole startowe. Jeśli w grze bierze 
udział kilku śmiałków, zwycięży ten, który jako pierwszy 
wykona opisare czynności. , 

Duszek lub śmiałek ginie, gdy poziom jego siły spadnie 
poniżej zera. £ 


Władimir Sztrakin,  * : 
kierownik 
zespołu „Skorpion” (ZSRR) 


- Cyklomobilami zajmujemy się dopiero 
od trzech lat i dysponujemy trzema pojaz- 
dami. Stanowimy samodzielną, nigdzie nie 
zrzeszoną grupę, liczącą 4 osoby. 

Wszyscy jesteśmy inżynierami i pracu- 
jemy w Instytucie Doświadczalnej Techniki 
Lotniczej. Grupa składa się z Aleksandra 
Żdanowicza - kolarza, Wadima Mazajewa, 
Siergieja Siemionowa oraz mnie. Uważam, 
że w tym składzie możemy bardzo dużo 
zrobić. Naszym celem jest osiąganie maksy- 
malnych prędkości i ustanawianie rekor- 
dów. Chcemy przy tej okazji poznać szczy- 
towe możliwości człowieka. Nasze pojazdy 
to wyłącznie konstrukcje doświadczalno- 
-Sportowe. Zawody w Sieradzu są naszą 


„Skorpion 2 M” eksperymentalny pojazd pierwszą międzynarodową imprezą, a osią- 


Kalafior , 
w sosie boszamolowym 
Kształtny, ścisły kala= 

fior oczyścić z liści. 
odciąć głąb równo z kwiatostanem, a w 
pozostałoj części ostrym nożem wydrążyć 
środok, Go ułatwi równomierne ugotowa- 
nie całego warzywa, Na chwilę zanurzyć 
kalafior w zimnej, zakwaszonoj octem 
, wodzie, aby usunąć liszki i owady, 
/ następnie wypłukać w biożącoj wodzie. 
Włożyć do garnka z osolonym wrzątkiem, 
głąbem do dna i gotować na słabym 
ogniu, bez pokrywki, do miękkości, od 20 
„ do 25 min. zależnie od gatunku kalafiora. 
Sprawdzić czy jost gotowy nakłuwając aż 
do głąba ostrym szpikulcem. Delikatnie 
wyjąć łyżką cedzakową uważając, by kala- 
fior nie rozpadł się. * 

W małym garnuszku stopić 40 g masła 
dosypując 40 g mąki i mieszać drownianą 
łyżką aż mąka zostanie wchłonięta, a sos 
zacznie się pienić. Wtedy stopniowo wlać 
szklankę mleka uważając, aby nie two- 
| rzyły się grudki. Powinien utworzyć się 
dość gęsty sos. Wsypać do niego 60 g 
utartego żółtego sera, szczyptę utartej 
gałki muszkatołowej, soli i pieprzu. 

Do okrągłego naczynia do zapiekania 


włożyć cały ugotowany kalafior, a eśli si 
rozpadnie ułożyć w garnku owe kala 
rowe cząstki. Polać gó sosem, tak aby 
nim całkowicie pokryty. Wstawić do 
karnika nagrzanego do 2200 C. Piec 
momentu zarumienienia się powierzchni 
potrawy. Podawać w naczyniu w którym 
się kalafior zapiokał, a jako dodatek naj- 
lepsza jest sałatka z pomidorów, 
ANNA CZERNI 
K-81 


GZECY, 


szybkościowy konstruktorów z Moskiew- 
skiego Instytutu Lotnictwa. W konkurencji 
Sszybkościowej na trasie 200 m uzyskał 
drugi czas dnia po ,„Vectorze”. 
Obudowa wykonana z laminatu i pleksig- 
lasu, w kształcie końcówki płata lotniczego 
„wyrastającego” z ziemi, o bardzo małym 
prześwicie, aby uniknąć wdzierania się 
powietrza pod kadłub. Koncepcja spraw- 
dzona, wg niej zbudowana była rekordowa 
„Biała Błyskawica” i „Allegro” 

Fot. J. Dąbrowski 


gnięcie drugiego czasu dnia po „Vectorze” 
uważam za wielki sukces. 

Ja sam nie jestem bezpośrednio zwią- 
zany z ekologią, ale pracując nad udosko- 
naleniem konstrukcji lotniczych mam na 
uwadze, aby były mniej szkodliwe dla śro- 
dowiska, stąd również moje-zainteresowa- 
nie cyklomobilami. Uważam, że problemy 
ekologiczne to jeden z naczelnych proble- 
mów stojących przed światem, które ludz- 
kość musi rozwiązać, aby przetrwąć... (aku) 


ŻASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
> „SOSŚNICA” 
44-103 Gliwice - Sośnica, ul. Gen. Sikorskiego 132 tel. 32-03-91- wew. 4386 
OGŁASZA ZAPISY NA ROK SZKOLNY 1989-1990 


Tam, gdzie szumi „„Harnaś” polskich rzek 
e) >) 


Legenda mówi, że Bolesław Chrobry, by dać 
ujście wodom nowotarskiego jeziora, przeciął 
mieczem góry i tak powstał przełom Dunajca. 
Spływ tratwami przez ten przełom stanowi 
jedną z największych atrakcji turystycznych 
Europy. Sezon spływowy trwa od pierwszego 
maja do trzydziestego września. Start ma 
miejsce w przysiółku Kąty w Sromowcach 
Wyżnych. Trasa wiedzie przez Pieniński Prze- 
łom Dunajca i kończy się w Szczawnicy 
Niznej 

Trzynaście kilometrów na tratwie płynącej 
między skałami, których ściany sięgają miejs- 


cami trzystu metrów wysokości pośród li- 
cznych zakrętów, jest przeżyciem niezapo- 
mnianym 


Każda tratwa składa się z pięciu połączo- 
nych ze sobą czółen i zabiera dziesięciu tury- 
stów. Prowadzi ją dwóch flisaków przyodzia- 
nych w góralskie stroje. 


Czółna budowane są ze specjalnego ga- 
tunku topoli niekłańskiej, której plantację 
prowadzi się w .Sromowcach Niżnych na 
powierzchni jednego hektara 

W tym roku cenę jednego biletu ustalono na 
5300 zł (wm) 

Fot. Wiesława Mroczek 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 


- górnik kopalni węgla kamiennego 

- mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych = > 
= mechanik maszyn*i urządzeń górnictwa 
podziemnego 

- elektromonter górnictwa podziemnego 

- monter układów elektronicznych i auto- 
matyki przemysłowej. 

Warunki przyjęcia: . 

1. Nie przekroczony 18 rok życia | 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby 
zdrowia stwierdzające przydatność do za- 
wodu górniczego. Skierowania na badania 
lekarskie udzieła dyrekcja szkoły, do której 
należy się zgłosić osobiście. 

Przy wpisie należy: 

- złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpi- 
sane przez kandydata oraz jego rodziców 
lub opiekuna 

- złożyć ostatnie świadectwo szkolne 

- za pośrednictwem -dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy, 
Szczegółowych informacji dotyczących 
przyjęcia do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 
Podanie należy złożyć niezwłocznie w 
dyrekcji szkoły. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce 
2..Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie dla uczniów nie korzystających z 
zakwaterowania w internacie 

3. Premię w wysokości 50 proc. stawki 


miesięcznej pomocy materialnej płatnej w- 
gotówce dla wszystkich uczniów klas I, Il i 
III! wyróżniających się dobrymi postępami 
w nauce_ . 
4.50 proc. stawki : miesięcznej pomocy 
materialnej w gotówce w okresie ferii let-- 
nich (mies. lipcu i sierpniu) 
5. Codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
czas zajęć szkolnych dla wszystkich ucz- 
niów 
6. Umundurowanie 
7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z 
uczniami szkół zawodowych podległych 
Min. Edukacji Narodowej 
8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w kom-- 
plet podręczników i przyborów szkolnych 
na okres nauki w szkole 
9. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów: 
- do noszenia odznaki absolwenta zasad- 
niczej szkoły górniczej 
- do wstępu do 3-letniego technikum gór- 
niczego dla młodzieży niepracującej 
- do uzyskania stanowisk, na które wy- 
maga się kwalifikacji górniczych. 
Absolwentom zasadniczej szkoły górni- 
czej zalicza się czas nauki do okresu pracy 
wymaganego do uzyskania specjalnego 
wynagrodzenia z Karty Górnika. 
Dojazd do szkoły autobusem linii 32 lub 
702 z Gliwic lub Zabrza. 
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A co się stało ze zrabowanymi pieniędzmi? Nie 
wydawali ich, to zwróciłoby uwagę. W miejscowym 


banku złożyli, na trzy nazwiska, niewielką sumę. 
Resztę ulokowali w bankach okolicznych miasteczek: 
Center Point, Beaver i Thompson. 

Zaczęli swe rządy przyjmując do służby najgor- 
szych zabijaków, lecz Dalton umiał ich trzymać w 
karbach. Bezstronnie przyznać muszę, że okazał sję 
znakomitym szeryfem. Mieszkańcy Colding mogli 
teraz spać spokojnie. Szeryf co prawda za ten spokój 


- słono kazał sobie płacić. To przecież on wprowadził 


rogatkowe, to on obciążył specjalnym podatkiem 
tutejszych przedsiębiorców. A poza tym, co odczuliś- 
cie na własnej skórze, wprowadził uciążliwy dla przy- 
jezdnych obowiązek meldowania się. Sądzę, że oba- 
wiał się gości z Teksasu. 

- A cóż na'to rada miejska? Co burmistrz? - obu- 
rzył się Karol. 

- Ba, Dalton potrafił sobie z nim dać radę. Może 
nawet niektórych przekupił? Może zagroził, że odej- 
dzie? Tego najwięcej się lękali, pomni na rozbójniczą 
bandę, która bęzkarnie grasowała po ulicach Colding. 
Dalton jest energicznym człowiekiem. Daltona się 
boją, jego i urwipołciów, jakich zwerbował do służby. 
Z tego narodziła się dziwna atmosfera wzajemnej nie- 
ufności. Podejrzewam, że Dalton ma tu swoich szpie- 
gów, którzy mu donoszą, co kto o nim mówi. 

- Jak pan na to wszystko wpadł? 

- Och, doktorze! Przez lata pracy w agencji nabra- 
łem nieco doświadczenia, a prócz tego... szczęście się 
do mnie uśmiechnęło. Bo wyobraźcie sobie, że gdyby 
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nie walka, jaką stoczył Dalton w pobliżu Colding, 
pewnie nie trafiłbym tutaj. 

- Jak to? - zdziwił się Karol. 

- Po prostu dlatego, że likwidacja "miejscowej 
bandy stała się głośną sprawą. Nasza agencja posiada 
różnych, niekiedy nawet bezinteresownych informato- 
rów. Centrala otrzymała bardzo szybko wiadomość o 
likwidacji gangu w Colding. Podano nawet nazwiska 
wybawców. Dowiedziałem się o tym już po opuszcze- 
niu Teksasu, łamiąc sobie głowę nad przypuszczal- 
nym kierunkiem ucieczki Daltona i jego towarzyszy. 

Nie będę zanudzał was szczegółami, dość, że wpad- 
łem na trop uciekinierów. Wiódł na północ. Gdy uzy- 
skałem wiadomość, że w Nevadzie, w pobliżu Col- 
ding, trzech przybyszów rozgromiło liczną bandę 
rabusiów, sprawa stała się dla mnie jasna. Przecież 
niejaki Crenian bawił u szeryfa w Lubbock. Zapytałem 
sam siebie: czy przypadkiem nie jest-to Dalton? 

Pognałem do Colding. W drodze nocowałem u 
Batesa. Znakomicie trafiłem! Przecież Bates, bawiąc 
kilkakrotnie w Colding, rozpoznał w szeryfie czło- 
wieka, który napadł na jego farmę. I od tej pory mam 
już pewność, że Walter Crenian to w rzeczywistości 
Walter Dalton. 

- Od jak dawna przebywa pan w Colding? - zapytał 
Karol. k R 

- Jestem tu po raz czwarty, ale w sumie nie dłużej 
niż dwa miesiące. Zawarłem sporo znajomości, nawią- 
załem kontakty z ludźmi współpracującymi z agencją. 
Stanowili dla mnie olbrzymią pomoc. 

- Czy pańska wielokrotna tu obecność nie wzbu- 
dziła podejrzeń szeryfa? - zapytałem. 

- Właśnie że nie. Moje częste przyjazdy utwierdziły 
go w przekonaniu, że jestem rzeczywiście przedstawi- 
cielem firmy „Benedick Turner" z Milwaukee. 

- Przybory kuchenne i meble. Znam doskonale to 
przedsiębiorstwo, wielokrotnie odwiedzałem jego 
sklepy. Szeryf nie wygląda jednak na człowieka, który 
wierzy na słowo każdemu przybyszowi. 

- Oczywiście. Ale mnie uwierzył, gdy pokazałem 
mu upoważnienie firmy do zawierania transakcji 
handlowych. 

- Fałszywe? 

- O nie. Agencja nie stosuje takich chwytów. Po 
prostu weszliśmy w porozumienie z firmą. Dla tak 
ważnego celu zgodziła się na pewien czas mianować 
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mnie swym przedstawicielem. Zabawne, bo rzeczy- 
wiście zawarłem dwie transakcje sprzedaży naczyń 
kuchennych i żelaznych pieców. Szeryf na pewno o 
tym się dowiedział i to umocniło moją dobrą opinię u 
niego. 

- Ale proszę mi powiedzieć, czemu tak bardzo tro- 
szczył się pan o zdrowie szeryfa, wielokrotnego prze- 
stępcy zasługującego jedynie na więzienie? - zapytał 
Karol. a 

- To proste. Chciałem doprowadzić Creniana- 
-Daltona najprostszą ścieżką do ławy sądowej, a nie 
do grobu. Jego śmierć bardzo zagmatwałaby sprawę i 
utrudniła odzyskanie przez „Southern Savings-Bank 
Company" sporej części zrabowanych pieniędzy. I tak 
to, moi panowie, wygląda prawda o ostatnich latach 
obecnego szeryfa Colding. Różni się od bajeczki, 
którą wam dzisiaj rano zaserwował. Ale proszę raz 
jeszcze, prawdę zachowajcie dla giebie, przynajmniej 
przez dwa dni. = 

- A po dwóch dniach? - zainteresował się Karol. 

- Po dwóch dniach Crenian-Dalton znajdzie się 
pod dobrą opieką okręgowego szeryfa. 

- Jeszcze jedno pytanie - wtrąciłem się. - Dawno 
Ran zna Nevila? 

- Od szkolnej ławy. 

JUTRO DO ELKO 

Około północy obudził mnie ogłuszający grzmot. 
Światło błyskawicy rozjaśniło wnętrze pokoju tak 
jaskrawo, aż musiałem zmrużyć oczy. 

Błyskawica zgasła - po niej ozwał się dźwięk przy- 
pominający hurkot walącej się z górskiego szczytu 
kamiennej lawiny. Po chwili za oknem zamigotał 
kolejny żółty błysk. Równocześnie zaszumiało i grube 
krople poczęły bębnić pa blaszanym parapecie. Nad 
Colding rozszalała się burza. | to jaka! Błyskawica po 
błyskawicy, grom po gromie. Wstałem dość niechęt- 
nie, by zamknąć okno. Łóżko Karola zaskrzypiało. 

- Nie śpisz, Janie? 

- A któż by mógł spać w taką noc? — odparłem otu- 
lając się grubym pledem. 

Pomyślałem, że jednak nocleg w hotelowym pokoju 
ma swe dobre strony. Bo gdybyśmy się znajdowali w 
ch albo jeszcze gorzej, na bezdrzewnej prerii, 
0... 


Cdn. 
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TTZPOPCTPZZEZY A TODYTYTENA: 
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Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach I wpisz je do diagramu tak, aby w 
każdym polu znalazła się jedna sylaba. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych", ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premlowane nr 738". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) objętość naczynia, 
2) pomieszczenie, w którym płyn ze zblor- 
nika przelewa się do butelek, 3) to, że ktoś 
może łatwiej żyć, wykonywać pewne czyn- 
ności bez trudu, 4) przebywała w Kralnie 
Czarów, 5) przeciwieństwo brania, 6) tro- 
szczenie się.o kogoś, doglądanie, 7) pod- 
noszona zasłona okienna, 8) rzymskie 
bóstwo utożsamiane z grecką muzą, 9) 
ziółko, ananas, 10) listu lub pieniędzy na 
poczcie, 11) dyscyplina sportowa (w stylu 
wolnym lub klasycznym), 12) niewielka 
sterta siana lub zboża. k 
LEWOSKRĘTNIE: 1) pokazy, rewie, 2) 
sędzia powołany przez strony lub sąd do 
rozstrzygnięcia poza przewodem sądowym 
sporu, 3) szczerość, otwartość, 4) konanie, 
5) nieżyjąca już piosenkarka francuska, 6) 
głośne, manifestacyjne wyrażenie uznania, 
zachwytu, 7) wydzielanie się ropy z rany, 
wrzodu, 8) człowiek ułomny, 9) kómórka 
rozrodcza męska lub żeńska, 10) upomnie- 
nie za niewłaściwie postępowanie, 11) 
zaliczka, 12) piłki - przez piłkarza. 

ROZWIĄZANIA ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 732 

z 72 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 17. 06. 1989 r. 

Prawoskośnie: pysk, rana, pakt, busz, 
lord, pułk, koralik, hałas, mit, kark, tuatara, 
kort, treść, mewa, pała, liga, park, Stal, szał, 
OŚĆ. 


Zadanie premiowane nr 738 


Lewoskośnie: ryk, pasat, bankrut, luka, 
post, kurz, hołd, Mark, siła, talk, siostra, 
karo, krzak, teść, maść, perć, lawa, piła, 
saga, tal. ; 

Nagrody wylosowali: 

Barbara Czopek - Kraków, Ariel Majcher - 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzi- 
siejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość na- 


rysować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć 
liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego do osta- 


tniego. 


| 


p. NEGATYW 


Które ze zdjęć: 1 - 7 


hJ 


Spośród 20 podanych wyrazów wybierz 15 i wpisz je do 
diagramów tak, aby powstały kwadraty magiczne, w których 

— wyrazy czyta się jednakowo poziomo i pionowo. W każdym 
diagramie jedna litera wpisana jest już we właściwym 


= ag 
<q miejscu. 
(2) 


ADAKS, ALINA, ANAWA, ARAKS, BARAK, -BAROK, 
BURAK, KATAR, KLAPS, KLOPS, KOLBA, LIBRA, LILAK, 
OBIAD, OLSZA, PAZUR, RABAT, SKARB, ULANA, UMIAR. 


FAST ć «1 o 1-/ DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 
Safari na koloniach z Majką Jeżowską | 

s lić sobie na porównania. Otóż 
dwa lata temu poziom był chyba 
bardziej wyrównany, może na- 
wet wyższy. Tegoroczna rywali- 
zacja przebiegała pod dyktando 
trzech wykonawców - Soso Paw- 
liaszwilego, Jewgienija Kulikowa 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5. 


tem. To niezwykle muzykalny 
chłopak, interesujący się muzyką 


- Ostatnio widzłano Cię często w studio nagrań. , 
- Urzeczona atmosferą Festiwalu Piosenki Dziecięcej w 


Koninie napisałam finałową piosenkę tego festiwalu pt. 
„Wszystkie dzieci nasze są”, którą na festiwalowej estradzie 
wykonali m.in. Ania Stawieraj, Krzysio Antkowiak, Kasia 
Zdulska - zdobywczyni głównej nagrody tegorocznego 
festiwalu, Jacek Cygan oraz wszyscy laureaci Tę piosenkę 
ostatnio zarejestrowałam w studio nagrań i znajdzie się ona 
na mojej kasecie. Nagrywam też angielskie wersje moic' 
nowych i starych przebojów, gdyż wkrótce wiożdzam wo 
USA, do męża, i chcę te piosenki pokazać amerykańskim 
menedżerom 

- Więc nie na safari? zaj 

zw oBteż ni lecz kiedy tylko będziecie śpiewać nc 
nową piosenkę „Safari na koloniach”, będzie mi tak mi a 
jakbym była z Wami. Życzę wszystkim czytelnikom miłych, 
pełnych przygód i rozśpiewanych wakacji 
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i Arama Gieworkiana. Oni też, 
zasłużenie, zdobyli najważniej- 
sze nagrody - ten pierwszy 
Grand Prix. Soso ma 25 lat, jest 
studentem tbiliskiego konserwa- 
torium. Przyznać muszę, że z tej 
trójki podobał mi się najmniej. 
Oryginalnym repertuarem wyró- 
żniali się Jewgienij Kulikow i 
Aram Gieworkian. 

Jewgienij siegnął nawet po lu- 
dową piosenkę łotewską i... bez 
reszty zdobył jej interpretacją 
publiczność. Aram był fawory- 
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jazzową, przede wszystkim woka- 


listami jazzowymi. Długo roz- 
mawialiśmy o McFerrinie i 
Jareau, jego ulubieńcach. - Słu- 
chaliśmy też nagrań, bo - przy- 
padkiem - miałem ze sobą na 
kasecie magnetofonowej ostat- 
nią płytę McFerrina. 


Laureaci Jurmały występują 
teraz na terenie całego Związku 
Radzieckiego, mają także obie- 
cane nagrania radiowe i telewi- 
zyjne. | to się nazywa promocja! 


"Warszawa, 


jedno słowo w ogłoszeniach drobnych. 
Wpłaty za ogłoszenia od osób fizycznych 
przyjmowane są na konto: NBP XV OM 
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treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA RSW „,Prasa-Książka-Ruch" 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 04- 
028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 
53. Teletony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21. Informacji o 
warunkach I terminach prenumeraty udzie- 
lają wszystkie oddziały RSW 
-Ksiązka-Ruch" oraz urzędy pocztowe. 


Dębno Lub., Sławomir Mucha - Zawiercie 
Daniel Okroy - Gdynia, Michał Piernicki -. 
Tczew, Dorota Rojek - Sosnowiec, Anna 
Sołowiej - Białystok, Przemysław Szkot - 
Gierałcice, Anna Ścirka - Świdnik, Anna 
„Włodarczyk - Kielce. 5 


53 8548 wykonane zostało z ne- Którym szlakiem musi popłynąć żeglarz, 
so 088 gatywu przedstawionego aby dopłynąć do wyspy omijając obszar 
Ę = KJ NIE u góry? morza, na którym znajdują się rekiny? 
ohwo 
SNISEO 
ZSO0NG06 
OZ) N u o) 
AES GO JESZCZE? 
> - = A 
UZ FLESZ to lampa błyskowa używana przez 
Z SO OS fatografów. A co jeszcze znaczy to słowo? 
3 SEŃ 8 E) Tylko jedna z trzech poniższych odpowie- 
= o Ż0 dzi jest prawidłowa: 
GOLZ. Ę 
ZSC5EG a) błyskawiczny atak szermierza, pole- 
claSz gający na wyrzuceniu całego ciała do 


przodu, 
b) reflektor, odbłyśnik, 
c) warstwa skóry na obcasie. 
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Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY” 


STRZAŁ W DZIESIĄTKĘ: 6-F. CO 
JESZCZE: dymka - tkanina bawełniano- 
-Iniana, gładka, przeważnie biała, NEGA- 
TYW: 4. . 
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NA LEKCJI nauczyciel chce w sposób 
bardzo zrozumiały przedstawić klasie, co 
to jest kradzież. 

- Powiedz mi, Mądrala - zwraca się do 
ucznia - co to by było, gdybym ci niepo- 
strzeżenie wyciągnął z kieszeni banknot 
wartości pięciu tysięcy złotych? 

- Mądrala zastanawia się chwilę i mówi: 

- Chyba ... cud! 

-*k- 

PO POWROCIE z wakacji Mądrala 
pokazuje Iksińskiemu rodzinny album ze 
zdjęciami, które przywiózł od dziadka. 

- Popatrz, na tym zdjęciu jest mój dzia- 
dek, gdy miał dwanaście lat... Ę 

- Coś podobnego - dwanaście lat i już 
dziadek?! 


wej Agencji Wydawniczej w Warszawie 
Zam. A-226/89. A-48 

Druk: Prasowe "Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi 

Zam. 1917/89 
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ODCINEK 


TEKST I RYSUNKI PAPCIO CHMIEL 


Rysunek upamiętnia- 
jący odkrycie przez 
Galileusza czterech 
największych księży- 
ców Jowisza w sty- 
czniu 1613 roku: lo, 
Europy, Ganimedesa 
i Callisto (przedsta- 
wionych na drugim 
rysunku). 


Chciałbym zachęcić wszystkich miłośni- 
ków astronomii do obserwacji Jowisza, a w 
szczególności jego naturalnych satelitów. Z 
nocy na noc, z godziny na godzinę np 
zmienia się układ i miejsce satelitów Jowi- 


"sza - tego jakby małego modelu i układu 


planetarnego. Sam obserwuję tę planetę 
już od 6 lat i mam dosyć bogate materiały 
dotyczące jego księżyców. Do obserwacji 
wystarczy niewielka lunetka lub lornetka o 
małym powiększeniu i dużym polu widze- 
nia. Lornetka 6-8X wystarczy w zupełności 
do oglądania księżyców obracających się 
wokół planety. Widać je w postaci małych 
gwiazdek. Niech nie zmyli nikogo ta nazwa, 
gdyż po zastosowaniu filtra objawiają się 
one w postaci niewielkich tarcz. 
Rejestrując z godziny na godzinę i z nocy 
na noc przez dłuższy czas ruch księżyców 
można wyznaczyć czas ich obrotu wokół 


CHYBA ZE SIĘ GO 


|ASZCZYT, 


N. 


E 


planety. Również jasność księżyców jest 
różna, mierząc ją można odróżnić i nazwać 
wszystkie cztery tzw. galileuszowskie księ- 
życe. Posiadaczom lunetek chciałbym rów- 
nież zaproponować obserwację zaćmień 
księżyców. Jest to wspaniałe zjawisko, np. 
obserwacja przesunięć księżyców na tlę 
planety lub ich wynurzania zza planety. 
Obserwacje są proste i jak już wspomnia- 
łem nie potrzeba do nich drogiego sprzętu 
ani specjalnych urządzeń, wystarczy nie- 
wielka lunetka i trochę cierpliwości. Zachę- 
cam jeszcze raz do ww. obserwacji i życzę 
jak najlepszych wyników. 
Piotr Suzkowski 
ul. Ogrodowa 6/33 
11-200 Bartoszyce 


PS. Chętnie nawiążę korespondencję z 
miłośniczkami i miłośnikami astronomii. 
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NA ŚWIĘTO LASU | CO ROK JEŻ- 
DZIMY © 


ZASADZILIŚMY 1000 DRZEW! 


Do dziś świat jest pod wrażeniem skut- 
ków trzęsienia ziemi, jakie pod koniec 
ubiegłego roku nawiedziło Armenię. Sto- 
sunkowo mocna ziemia zadrżała w ostat- 
nim okresie także w innych rejonach 
naszego globu. Ale na tym nie koniec. Tak 
twierdzą radzieccy specjaliści. Dotychcza- 
sowe kataklizmy, to ich zdaniem tylko cisza 
przed burzą. „Koniec świata” dopiero nas 


stów zajmujących się tzw. biorytmiką kos- 
miczną, w których bierze się pod uwagę 
m.in. właściwości ruchu galaktyk, gwiazd i 
planet. Obliczenia wskazują - twierdzą 
uczeni - że 1990 r. charakteryzować się 
będzie wyjątkowym układem ruchu cen- 
trum mas systemu słonecznego, który 
ostatni raz miał miejsce w 1811 r. Jakie były 
tego objawy na Ziemi? Właśnie rejestro- 


czeka. Wskazują na to analizy różnych 
czynników 'sejsmologicznych, geofizycz- 
nych i kosmologicznych. 


Prawdopodobieństwo katastrofalnych 
trzęsień ziemi na Kaukazie, w Azji Środko- 
wej i na Dalekim Wschodzie jeszcze bar- 
dziej zwiększy się już latem br. i na 
początku stycznia 1990 r. - twierdzi Galina 
Wasiliewna z Głównego Obserwatorium 
Astronomicznego Akademii Nauk ZSRR. W 
latach 1990-1993 podobne kataklizmy 
mogą mieć miejsce także na Zabajkalu,.Bli- 
skim Wschodzie, a nawet w Karpatach i 
Europie Wschodniej. Mogą one zatem mieć 
miejsce w bezpośrednim sąsiedztwie Pol- 
ski. Według radzieckiej uczonej, może 
nastąpić przesunięcie strefy aktywności 


sejsmicznej z południowych szerokości 
geograficznych na północ, łącznie ze 
Skandynawią. 

Igor Janicki, kierownik” laboratorium 


moskiewskiego Instytutu Naukowo-Bada- 
wczego Surowców Mineralnych uważa, że 
kataklizmy te będą skutkiem silnych nieko- 
rzystnych wpływów zewnętrznych na naszą 
planetę. Nasilą się one w latach dziewięć- 
dziesiątych i będą narastać aż do 1999 r. 
Nie są to dane wyssane z palca. Do takich 
wniosków skłaniają badania, jakie prze- 
prowadzono w Tadżykistanie. Badano tu 
związek między czynnikami kosmicznymi, 
aktywnością sejsmiczną płyt tektonicznych 
i procesami z udziałem helu w pobliżu jądra 
nasżego globu. 

Wskazują na to także badania specjali- 


wano wtedy silne trzęsienia ziemi w USA i 
Wenezueli, erupcje wulkanów w Indonezji i 
na Wyspach Karaibskich. Był to też rok klę- 
ski nieurodzaju w Rosji. Już dziś obserwuje 
się pewne odchylenia w procesach geofi- 
zycznych Ziemi powtarzające się'co tysiące 
i dziesiątki lat. 

Skutki tego mogą być dla planety bardzo 
poważne. Kataklizmy mogą zapoczątkować 
globalne zmiany w przyrodzie Ziemi. Praw- 
dopodobnie zmiany takie miały już miejsce 
przed 12 tys. lat, na styku dwóch zlodowa- 
ceń. Takie przypadkowe wydarzenia w tym 
samym czasie, jak trzęsienie ziemi, ciepła 
zima i śnieg w lecie mogą mieć wspólną 
przyczynę - zmiany w układzie systemu 
słonecznego, gwiazd i galaktyk. Anomalia 
kosmiczne mogą powodować deformacje 
powierzchni ziemskiej, lokalne zmiany siły 
przyciągania, a także zaburzenia elektro- 
magnetyczne i niezwykłe warunki atmosfe- 
ryczne. Specjaliści radzieccy nie są w 
swych poglądach osamotnieni. Do podob- 
nych wniosków doszli także uczeni 
szwedzcy - Goran Windelius oraz Peter 
Tucker, którzy. napisali na ten temat 
książkę pt. „Ruch Słońca”, klimat, sejsmi- 
czność”. Dla porządku dodajmy, że nie 
wszyscy uczeni przepowiadają tak katastro- 
ficzną wizję naszej planety. Owszem, trzę- 
sienia Ziemi są nieuniknione, bo jest to nie- 
jako wpisane w stały rytm planety, ale 
nigdy dotąd nie miały one globalnego 
zasięgu. Katastrofy zdarzały się w prze- 
szłości | będą występować nadal, ale były i 
będą to nieszczęścia lokalne 


